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Powstanie w Nikaragui stłumione!
NOWY JORK. 19.1. (AW). Donoszą tu z

M anagua, iż przyw ódca powstańców n ika- 
raguańskich gen. Sandino poniósł śmierć 
przy ostrzeliw aniu jego obozu przez lo tn i, 
ków  am erykańskich . Znaczna część armji 
zabitego generała Sandino w ycorała się w 
popłochu zagranicę Hondurasn.

Kto będzie ministrem Reichswehry ?
BERLIN. 19.1. (AW). Co do obsadzenia 

tek i m inistra R eichsw ehry nie nastąp iła 
jeszcze d ecy z)a* Mówi się jednakże, że 
prezydent Hindenburg okazał skłonność w 
k ierunku zaakceptow an ia wysuniętego przez 
m inistra G esslera, jako swojego następcę 
generała G roenera, k tó ry  był przychylnie 
p rzy ję ty  przez republikanów . K andydatura

jego napotka jednakże opór niem iecko » 
narodowych, Groener ma jednakże w  chw*
li obecnej najw iększe szanse i prawdopodo 
bnie przejdzie. Zrezygnowano podobno Я 
zam iaru prowizorjum tak , iż stanowisko *»t 
n istra R eichsw ehry zostanie obsadzone de- 
iin ityw n ie.

Pionier bolszewizmu - Trocki Sesja Reichstagu niemieckiego.
. — : -----Z apow iedziane exposé  min. sk a rb u  K oehlera .ood sow ieck iem i bagnetam i odstaw iony został

na zesłanie.
BERLIN. 19.1. (PAT). M oskiew ski kores­

pondent .B erliner T ageb latt0* podaje dzi­
sia j *r>i* w yjazdu  Trockiego na zesłanie, 
k tóry nastąpił w poniedziałek o godz. 9-ei 
w iecz. pociągiem taszkieńskim . T rocki przy 
t y ł  na dworzec kolejow y na krótko przed 
odejściem pociągu w tow arzystw ie k ilku ­
nastu policjantów. Przed dworcem zebrał 
, ię  tłum około 1500 osób, k tó ry powitał 
T rockiego okrzykam i i odśpiewaniem  m ię­
dzynarodówki. T rocki w cale nie p o m a ­
w iał, choć mu policja tego nie wzbraniała. 
Tłum wznosił okrzyk i: „Niech ży je  Trocki, 
niech żyje zjednoczona partja  kom unistycz­
na, niech żyje zjednoczony Komintern".

Przy odjeździe R adka, k tóry w raz z kilku 
nastu innymi zesłańcam i w yjechał dnia p o . 
przedniego z M oskwy, na dworcu było ty l- 
ko około 200 osób.

RYGA. 19.1 (PAT). Do Rygi nadeszły bliż 
sze szczegóły o deportacji przywódców 
opozycji. O statnia grupa opozycjonistów 
wysłana została z M oskwy w poniedziałek 
wieczorem. R adek i Rakow ski zesłani zosta 
li na Murmań. Opozycjoniści zesłani zosta­
li na okres trzech la t jako elem ent, zagraża 
jący  porządkow i społecznemu. Jed yn ie  Zi- 
nowjew i Kamieniew, którzy pogodzili się 
ze Stalinem , otrzym ali podrzędne stanow i­
ska adm inistracyjne w  głębi Rosji.

BERLIN. 19.1. (AW ). Ju tro  rozpocznie się 
p ierw sza po ferjach św iątecznych sesja 
Reichstagu, na której rozw ażany będzie bud 
żet w  pierwszem  czytan iu . M inister skarbu 
Koehler wygłosi w ie lk ie  expose budżetowe, 
które da początek ogólnej dyskusji politycz 
nej. R eichstag będzie m iał tym  razem cięż­

k ie  zadan ie, gdyż w a in e  polityczne prob le­
my stoją w program ie obrad, a m ianowicie 
reform a szkolna, obsadzenie tek i m inistra 
Reichsw ehry, spór w  łonie centrum ora* e*  
ły szereg innych pomniejszych kwesty»- 
W szystk ie  wym ienione problemy staną « 4  
n iew ątp liw ie tematem ostrych starć.

W  Grecji znów niepokój.
Czy V enize los  pow róci do rzą d ó w  ?

Gen. Gajda skazany za sympatie
dla komunistów.

PRAGA. 19.1. (AW). Komisja dyscyp linar 1.........~ " ' ,яги
na przy m in isterstw ie obrony krajow ej w y
dała w yrok w spraw ie gen. Gajdy. W yrok 
uzn a je  Gajdę jako  winnego za to, iż w la ­
tach 1920 -  21 za pośrednictwem jednego b. 
pułkownika rosyjsk iego  starał się o p rzyję­
cie do arm ji sow ieckiej. W yro k  stw ierdza 
dale j, że gen. Gajda uznany jest za winnego 
iż w kw ietn iu 1926 r. ośw iadczył pewnemu 
posłowi i  pewnemu generałowi, że przygo­

towuje zamach stanu oraz że we w rześn ia 
J926 r. ogłosił w ,,Narodnich Listach ar  - 
tykuł, w którym  podawał częściowo fałszy 
wc dane, dotyczące swego w ykształcen ia 
i działalności wojskowej w czasie wojny. 
Przestępstw a te według wyroku, są naru- 
Stenicm honoru wojskowego i obowiązków 
służbowych, za co gen. Gajda zostaje pozba 
winny stopnia wojskowego i redukcji pensji

ATENY. 19.1. (AW ). W  zw iązku z ostat- 
niem i dem onstracjam i politycznem i nastrój 
w A tenach jest jaknajbardziej naprężony. 
N ieustannie po jaw iają się coraz to nowe po 
głoski. M iędzy in. tw ierdzą tu , iż V en ize ­
los przy pomocy w ojska pragnie wziąć wła 
dzę w swe ręce . W edług dalszych informa­

n t  >-j pom iędzy generałem  Stavrianopuiosem

й  Cironajosem w yn ikły ostre starc ia , p rzy . 
czem Stavrianopulos został usunięty % za j­
mowanego stanow iska, co wywołało ogrom 
ne wrzenie. Rząd wydał kom unikat uspaka 
ja ją c y  stw ierdzając, iż V en izelos nie my*tf 
o zdobyciu w ładzy przy pomocy w ojska, »•«  
nakże zaniepokojenie w  Atenach w ypadk* 
mi jest nadal bardzo poważne.

Krwawa walka policji z bandytami.
Policia na trop ie  sp ra w c ó w  m o rd e rs tw a  rodziny

Bojm alów.

Katastrofalna śnieżyca
w Jutlandji.

KOPENHAGEN. 19.1. (PAT). W całej pół 
nocnej Ju tland ji wczoraj szalała katastrofal 
na śn ieżyca. W szystkie połączenia ko lejo ­
we zostały przerwane. Ruch parowców zo­
stał w strzym any. Równocześnie fala mro

zów, dochodzących do 31 st. poniżej zera, 
posunęła się dalej na południe, obejmując 
całą Danję. W  ten sposób Szw ecja i N or. 
w egja są położone w najgorszym pasie mro 
zów.

W ARSZAW A. 19.1. (AW ). D ziś o godz. 
И -ej przed- poł. policja stoczyła krw aw ą 
Walkę z bandytam i w  m ieszkaniu jednego z 
bandytów  20-letniego Broniew skiego przy 
ul. Chłodnej Nr. 41. B andyci ci b y li spraw 
cam i głośnego napadu przy ul. G rzybowskiej 
przed 3 dniami, gdzie padli od  kul małżon­
kow ie Bojmalowie w łaścicie le sklepu galan

tery jnego . Mimo dobrze obm yślanej zasada 
k i policji, dwaj bandyci ostrzeliw ując się 
zdołali zbiec, trzeci zaś w łaścicie l m ieszka 
nia po w ystrzelen iu swych nabojów ostat­
nią kulę wpakował sobie w usta. Ciężko 
rannego bandytę odwieziono do szpitala, 
gdzie przed dokonaniem operacji zmarł.

Ostatnie wiadomości.
Nowy senat gdański

składa s ię  z socjalistów , centrum i liberałów.
„  . ,  n  1 •

GD^tfSK- 191- (pA T^ Na w czorajszem 
posiedzeniu { i siedzeniu sc.mu gdańskiego 
dokonano wyboru ic w y c l członków p a r la ­
mentarnych senatu W M Gdańska w licz 
bie H. W iceprezydentem  W. M. wybrano 
posła Gehla, socjal-dem okratę Następnie 
wybrano z pośród socjal - demokratów n a ­
stępujących senatorów parlam entarnych: 
A rczyńsk iego , Grünhagena, dr. K am nitzera

Ram ingera, Rehberga, R eeka i dr. Zinta Z 
centrum w ybrano  następujących senatorów 
posła Fuchsa, Ferm ella, ad w o kata  Kurow­
skiego i d z iekana Saw atzkiego . W reszcie 
e  pośród niem ieckich liberałów , kupca J e -  
welowskiego i kupca Siebenfreunda. Na ju 
trzejszem posiedzeniu sejmu gdańskiego n a­
stąp i zaprzysiężenie nowych senatorów.

„Pokój światowy zapewniony“.
BYTOM. 19.1. (PAT). 31-le tn ia  żona bu­

ch a lte ra , p. W ernera, powiła czw oraczki— 
dziew czyn k i. W śród ludności powstała wer

sja, oparta na starych  w ierzeniach, iż fakt 
ten jest niezbitym  dowodem, że w  najbliż- 
szym czasie nic będzie wojny*

Wybuch granatu w częstochowskiej tabryce
r 7Tr<rrnrHOWA 191 (AW) W czoraj w  spowodował wybuch. R achelsk i poniosł 

sta R achelsk i Józef m anipulując granatem  ciężko ranni.

Skarb z 800-tnego roku
p r z e d  C h r y s t u s e m

KRAKÓW 191 (PAT) W  Krzysztofoży- p a liska  te  cenne d la nauki, zwłaszcza a

Ä Ä ш % c r ,
sem, składający się z k ilku  bronzowych na- olcgicznego Polskie, 
ram ienników  sp iraln ie karbow anych. W yko ności .

POWRÓT POLSKIEGO K URJERA zKowna
W arszaw a. 19.-1.—28 r. (Tel. w łasny). 
Powrócił dzisiaj z Kowna kurjer polski, 

k tóry zawiózł polską notę W aldem arasow i 
i przybył z odpowiedzią. J a k  komunikuje 
min. spraw  zewnętrznych, nota litew ska nie 
jest ostateczną odpowiedzią na notę polską 
w  spraw ie wzajem nych rokowań.

Jed yn ie  daje ona możność naw iązan ia ko 
respondencji dyplom atycznej m iędz> °^u 
państwam i.

ROKOWANIA POLSKO - NIEMIECKIE.
W arszaw a. 19.-1.—28 т .  (Tel. w łasny). 
Rokow ania handlowe polsko-niem ieckie 

trw ają  nadal. J a k  nas informują, zostały już 
uzgodnione spraw y t. zw. „małego trak ta ­
tu“.

ZJAZD WOJEWODÓW w WARSZAWIE.
W arszaw a. 19.-1.—28 r. (Tel. w łasny). 
Przybył tu dzisiaj wojewoda lubelsk i i ka 

lisk i. P rzybyc ie  ich pozostaje w zw iązku z 
nadchodzącem i wyboram i .

NOWE WAGONY D LA KOLEJI.
W arszaw a. 19.-1— 28 r. (Tel. w łasny). 
Min. kom unikacji zamówiło k ilkanaście  

wagonów pulmowskich d la pociągów pośpie 
sznych.

3 księża na Śląsku otrzym ali pozwolenie 
kandydow ania do ciał ustawodawczych.

W arszaw a. 19.1..—28 r. (Tel. własny). 
Informują nas, że biskup śląsk i ks. L is iec­

k i zezwolił wyjątkow o na kandydow ania 3 
księży ze Ś ląska do ciał ustawodawczych, 
stawodawczych.

PRZYJAZD P. SO K ALA

W arszaw a. 19.1..—28 r. (Tel. własny).
W  najbliższych dniach p rzybyw a do W ar 

szaw y przedstaw iciel Polski w  Lidze Naro 
dów, p. Sokal.

ZJAZD DYREKTORÓW SZKÓŁ ŚRED­
NICH w WARSZAWIE.

W arszaw a. 19 .1 ..-28  r. (Tel. własny).
W  dn. 21 i 22 b.m. odbędzie się w  w a r ­

szaw ie H-e doroczne walne zgromadzenie 
delegatów  kół Stow arzyszenia dyrektorów  
polskich szkół średnich państwowych.

P ierw szy dzień obrad w ypełnią, obok 
przemówień reprezentacyjnych , referaty  na 
tem at m inisterjalnego projektu reformy u - 
stroju szkolnictwa. Drugiego dnia obrad  
odbędzie się dyskusja na pow yższy temat 
oraz będą załatw iane s p r a w y  orgam zacyine. 

Przyjazd Karin M ichaelis do W arszaw y. 
W arszaw a. 19 .-1 .-28  r. (Tel. w łasny). 
P rzybyw a dzisiaj do W arszaw y w ybitna 

autorka duńska, Karin M ichaelis, k tó ra pod 
cr-as swego pobytu w W arszaw ie wygłosi 
k ilka  odczytów.

Ubezpieczenie em erytalne pracowników 
sam orządowych.

W arszaw a. 19.-1.—28 r. (Teł. własny).
Min. spraw wewnętrznych przystąpiło do 

opracowania pro jektu rozporządzenia P re­
zydenta Rzplitcj o ubezpieczeniu em eryta l- 
nem pracowników samorządowych, poczetn 
projekt ten przesłany będzie do zaopmjowa 
nia wszystkim , zainteresowanym  m in ister- 
jom.
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W ieści as kraju.

Przed wyborami do ciał
ustawodawczych.

W  głównej komisji wyborczej
Nr, 12 je sz cz e  czeka .

larni tych dwuch mniejszości.
W obec pozostaw ienia к  w e s t ji 

mandatów stanisławowskiego i rze­
szowskiego w zawieszeniu, mandat

ka lisk i pozostał przy Żydach. Nato­
m iast z pow. łódzkiego: na pierw  - 
szem mieiscu będzie kandydować 
Niemiec.

W  ciągu wtorku do głównej ko - 
misji wyborczej nie zgłoszono ani 
jednej nowej listy  państwowej; osta 
tni Nr. 11, jak wiadomo, zaję li mo­
narchiści. Ponieważ jednak w tym 
tygodniu spodziewane jest złożenie

w iększej ilości list, główny komisarz 
wyborczy zam ierza zwołać posiedze 
nie państwowej komisji wyborczej. 
Nie jest wykluczone, iż stanie się to 
przed 24 b. m.

Z Marszałkiem Piłsudskim.
Brzeziny z Blokiem Współpracy z Rządem.

W  ubiegłą środę w dniu 18 b. m. 
w  Brzezinach łódzkich odbyło się 
przedwyborcze zebranie przedstawi 
cieli miast i gmin, na którem jedno­
m yślnie powzięto następującią uch­
wałę:

— „W przekonaniu, że powzięte 
przez M arszałka Piłsudskiego dzie­
ło odrodzenia Rzeczypospolitej, mo­
że być ze skutkiem  wykonane tylko 
przez rząd silny i sto jący ponad par

Stan średni za Rządem.
W  dn. 16 styczn ia odbyło się w 

W łocławku zebranie organizacyjne 
zjednoczenia stanu średhiego, na któ 
rem uchwalono powołać do żyuia 
miejscowe koło zjednoczenia stanu 
średniego oraz wybrano komitet w y­
borczy, który przystąpił do bezpar­
tyjnego bloku współpracy z rządem. 
W  skład kom itetu wszedł szereg 
przedstaw icieli społeczeństwa m iej­
scowego.

„Piast“ na Pomorzu zapewnia
o sw ej życzliw ości dla M arsz. Piłsudskiego.

Na zjeżdze PSL, „Piasta" w Gru­
dziądzu, prezes zarządu wojewódz­
kiego, oraz członek rady naczelnej 
zarządu głównego „Piasta", p , W it - 
tor Kulerski, złożył dek larację o sto 
sunku do M arszałka Piłsudskiego, 
w której m, in. powiedziano:

„Żywiąc najgłębsze zaufanie do 
M arszałka Piłsudskiego, iest najgo- 
rętszem riaszem pragnieniem i dąże­
niem przez m ające się odbyć wybo-i 
ry , stworzyć mocne podstawy dla 
długoletnich rządów M arszałka Pił­
sudskiego".

„Prorządowy, Nar. Państwowy  
Blok Pracy“ w Poznaniu.

W  środę w Poznaniu ukazała 
się odezwa „Narodowo-Państwowe- 
go Bloku Pracy", który występuje 
pod hasłem poparcia Rządu M arszał 
ka. Odezwę podpisała NPR-lewica, 
P artja  P racy, Związek N aprawy Rze 
czypospolitej, komitet wyborczy Zw.

Niższych Pracowników Poczt i Tele 
grafów, komitet wyborczy Związku 
Polsk. N auczycielstwa Szkół Pow, 
zw iązki zawodowe „Praca", oraz 
Związek Zawodowy Polskich Osad­
ników Rolnych.

Przesunięcia czołowych kandydatów
na liście Bloku Mniejszości Narodowych.

Z kół mniejszościowych zakomuni­
kowano dziennikarzom, że obradu­
jący pizedwczoraj przedstaw iciele 

mniejszości narodowych doszli do 
porozumienia w sprawach, zw iąza­
nych z ustaleniem  kandydatur na li­
ście parslw ow ej.

Chociaż z jednej strony głoszono, 
iż „wszelkie trudności, które wyło­
niły się w poprzednich rozmowach 
zostały t sunięte, z drugiej — doda • 
wano, że obecnie odbędzie się ojtf. 
teczne posiedzenie, na którem  wszel 
k ie  formalności zostaną załatwione"

„Usunięcie trudności" polega na 
tem, że prezes UNDA, p, Dymitr Le 
w ieki, wzmocniony akcesem  Selso- 
juza p. Pawła W asyńczuka, W ołyń­
skiego odłamu UNDA p.p. S. Chruc- 
kiego i M. Czerskiego oraz bezpar­
tyjnych ukraińskich działaczy miej­
scowych, — stał się faktycznym  dy­
ktatorem  bloku.

P. Lewicki zdecydował, zresztą 
zgodnie z poprzednio zaw artą umo­
w ą iż i a liście państwowej ka : ;v- 
dować będzie na pierwszem miejscu 
U krainiec, na drugiem Białorusin, 
na trzeciec Żyd, a  na czwartem  Nie­

miec. (Litwini, jako zbyt słabi licze­
bnie zostali z lis ty  państwowej wye 
liminowani).

A  w ięc na czele listy  państwowej 
bloku stanie p. Dymitr Lewicki, na­
stępnym p. Jerem icz, potem p. Gryn 
baum lub p. H artglas i w reszcie b, 
senator p. Hasbach, któ ry czując w 
sobie nadmiar temperamentu prag - 
nie wrócić do seimu.

M andaty podzielono w ten spo - 
sób, iż U kraińcy mają przyobieca - 
nych 25 — 30 mandatów, Żydzi, 
Niemcy i Białorusini zaś po 15—20.

Na ty le  mandatów liczą przedfeta 
w iciele bloku mniejszości w razie 
zupełnego powodzenia. Na wypa - 
dek niepowodzenia jednej z narodo­
wości, s tra ty  iej mają być wyrów - 
nane przy ogólnym „rozrachunku" 
— z lis ty  państwowej.

To w szystko tyczy się „usunięcia 
trudności". Je że li zaś idzie o „ostat­
nie formalności", — kw estja przy - 
dzielenia mandatów stanisławow - 
skiego i rzeszowskiego Niemcom bę 
dzie rozstrzygnięta na podstawie ii- 
•■Łfrbnut r? Ukraińców i Niemców w 
t / i i kręgach. Бргдл л ta ma być 
zdccyc’cw ana m iędzy przedstaw icie-

Proces drugiego m ordercy 
prezydenta m. Łodzi Cynarskśego

tjami, przez Seim, zdolny do pracy 
i zdecydowanie popierający akcję 
rządu przy zachowaniu ustroju repu 
blikańskiego, — zebrani zaw iązali 
okręgowy komitet powiatowy, Bez- 
nartyjnego Bloku W spółpracy z 
Rządem,"

Na zebraniu było obecnych oko­
ło 400 osób.

Nastrój — entuzjastyczny.

Podobne kom itety współpracy z 
Rządem utworzyły się w A leksand­
rowie, Krośniewicach, Wołominie i 
Gostyninie.

W szędzie entuzjastyczne okrzyki 
zebranych dokumentowały w ielką 
radość, iaka ożywia wszystkich na 
wieść, że cała Polska, jak  długa i 
szeroka staje do współpracy z Je j 
W skrzesicielem  — M arszałkiem  Jó ­
zefem Piłsudskim!

W e wtorek 17 b.in. Sąd Okręgo - 
w y w  Łodzi przystąpił db rozpa - 
tryw ania sensacyjnego procesu prze 
ciwko 22-letniem u Kazimierzowi 
Rydzewskiem u oskarżonemu o to, 
iż w dniu 14 kw ietn ia 1927 г. луз pól 
nie z rozstrzelanym  z w yroku doi aż 
nego Adamem Walaszczykiem ; za - 
mord>wał prezyu-. nta m, Ło^zr ś. p 
M arjana Cynarskiego, Staw iony 

wraz z W alaszczykiem  przed! sądem 
doraźnym Rydzew ski zaparł się 
udziału w zbrodni, podając św iad - 
ków na okoliczność iż w momencie 
dokonania morderstwa przebywał 
na robotach miejskich na Polesiu 
Konstantynowskiem.

W obec tego, iż wina Rydzewskie 
go na przewodzie sądu doraźnego 
nie została dostatecznie udowodńio 
na sprawę przeciwko niemu przeka­
zano sądowi zwykłemu.

Rozprawa sądlowa rozpoczęła się 
o godz. 10, 20 rano. Oskarża proku- 
la to r kam eralny dr. M arkowski. Po 
sprawdzeniu pesonalji oskarżonego, 
z których wynika, że oskarżony byl 
już raz kard ii) za opór władzy 6- 
miesięcznem v ięzienem  przystąpio­
no do sp iaw dzan ia obecności świad 
ków, prxvcveiij stwierdzono nieobe 
cność kilku świadków.

Po odczytaniu aktu  oskarżenia, 
nastąpiły zeznania. Rydzewskiego, 
który oświadcza, że w dniu 14 kw iet 
nia 1927 r. pracował na plantacji.

Na niektóre pytan ia odpowiada,

że takiego czy innego faktu nie pa­
m ięta.Twierdzi, że pierwotne zezna­
nia jego zostały wymuszone biciem. 
Na zapytanie sędlziego o sprawę, 
którą Rydzew ski miał w sądzie o 
pobicie posterunkowego A ltmana 
oskarżony odpowiada, że szczegó - 
łów zajścia jak również i spraw y nie 
pam ięta. Dalej wyjaśnia, że od 12 
kw ietn ia pracował na plantacjach i 
że pracę tę otrzymał dzięki w ice - 
prezydentow i Groszkowskiemu, u 
którego był w m ieszkaniu. Prokura 
tor dr. M aikow ski prosi o zadame 
pytan ia w jakie) kw aterze pracował 
oskarżo! y, na co ten odpowiada, że 
nic nie pamięta. Następnie p ro k i 'a  
tor prosi o zapytanie czy oskarżon. 
biti' po !■ oafrontacji, na co ten odpo 
w iada, ż.- iak . Zeznania oskarżone• 
<o R vrb.ewskiego trw ały 10 m nut.

Następnie zeznawali, jako ś*.iad  - 
kowie dr. Sorowieiczyk, któ ry opi­
sał w jakich okolicznościach zastał 
rannego prezydenta Cynàrskiego na 
k latce schodowej i insp. pol. Nie - 
dzielski. Dalszy ciąg rozpraw odło­
żono do dnia następnego.

W  środę, jako w drugi dzień pro­
cesu zeznawał cały szereg świadków 
э m. in. żona straconego już W alasz 
czyka, współobwinior.ego o morder­
stwo z Rydzewskim . Zeznania wszy 
stkich św iadków obciążają Rydzew­
skiego, jako mordercę ś.p, prezy - 
denta Cynarskiego.

Nadużycia w warszawskim
urzędzie śledczym.

K urnatow ski, Dobiecki i inni p rzed  sądem .
II-gi dzień rozpraw .

W e wtorek, jako w II-gi dzień pro 
cesu o nadużycia w Urzędzie Śled - 
cizym w W arszaw ie, przesunął się 
Drzed Sądem cały szereg świadków 
których zeznania obciążają b. oskar 
żonych. Charakterystyczne są nie - 
które zeznania św. przód. poi. Teo­
dora Sroczyńskiego, który przyczy­
nił się odkrycia nadużyć w Urzędzie 
śledczym. Podajemy je w skróceniu.

— „W urzędzie śledczym pełni - 
łem obowiązki zastępcy kierowni - 
ka brygady lotnej, którym był oskar 
żony Dobiecki — rozpoczął Srocźyó 
sk;. Rzucały mi się w oczy różne 
nadużyć ia, o których ciotad nie v*ie 
działem i nie słyszałem. Zameldowa 
łem o tem podinsp. Sonenbergiw i. 
W  rezultacie spotkałem się z igno­
rancją z„- strony przełożonych. S ta ­
le odsuwano mnie od pracy, jako ton 

"aiifc»nego.
Z'-.żyłem wreszcie raport podinsp 

Charlemagne. Dopiero wówczas 
wszczęło dochodzenia.

W szelkie spraw y referowałem sę 
dziemu śledczemu. Nie podobało się 
to Dobieckiemu, bowiem nie mógł 
działać w sprawach zgóry już prze­
kupionych. Dobiecki wówczas rozpo 
czął sam referować te sprawy. W  ta 
kich wypadkach zawsze przestępca 
odzyskiwał wolność.

Będąc zaintrygow any niechęcią 
Dobieck.iego co do moich referatów 
— zdołałem stw ierdzić, iż powodem 
tej niechęci były łapówki.

Jeże li, k tó ry z przestępców został 
poznany przez poszkodowanego — 
wówczas Dobiecki udawał się na ko 
rytarz , gdzie wszczynał poufną roz­
mowę z żoną przestępcy.

Procenty od skradzionych sum.
Było przyjęte, że przyjmowano 

procenty od skradzionych sum lub 
przedmiotów. Je że li który ze zło - 
dziei dokonał kradzieży — diawał o 
tem znać do urzędu, polecając 
ukryć jego fotografję.,.

Dobiecki zazwyczai mówił poszko 
dowanemu, że o ile  poznałby spraw ­
cę kradzieży, to niechaj zawiadomi 
go o tem poufnie, a  sprawę tę on 
„załatw i“.,.

M askarada...
Podczas konfrontacji pokazywano 

przestępców w ubraniu aresztanc - 
kiem (nawpół rozebranych), a  czę - 
stokroć zdarzało się, że mężczyźni 
występow ali w kostjumach kobie - 
cyclh i odwrotnie.

Przy każdej konfrontacji był obec 
ny Dobiecki. (W tem miejscu św ia­
dek przytacza szeregi faktów).

Zbiórka na mszę św iętą...
W  dalszym ciągu św iadek Sro - 

czyński oświadcza, że Dobiecki z a ­
opatrzywszy się w odpowiednią li­
stę, nie będąc przez nikogo upoważ 
niony, chodził po domach, zb ierając 
datki na zakupienie mszy św iętej 
przed ołtarzem św. Antoniego.

Datki sypały się, lecz co się s ta ­
ło z ’ izyskaną gotówką — tego świa 
dek nie w ie“.

IH-ci dzień rozp raw .
W  środę odbył się III dzień roz - 

praw  sądowych o nadużycia w  w ar­
szawskim  Urzędzie Śledczym.

Na początku badiany był św iadek 
ojciec gwardjan Benjamin, wezwany 
pr?ez sąd na prośbę obrońców Do- 
bieckiego.

O. Beniamin zeznał, że Dobiecki 
składał ofiary pieniężne w wysokoś­
ci od 100 do 150 zł. d la uczczenia 
Św. Antoniego, którego uważał za 
swego patrona. Dobiecki ofiarował 
jednorazowo 1.000 zł, na szkołę w 
Łomży,

Św. Falkow ski, któ ry zeznawał na 
stępnie, oświadczył, że ze swemł 
władzami w  urzędzie śledczym czę­
sto bywał w konflikcie. W ynikało to 
z tego, że nieraz w ykryw ał spraw  - 
ców przestępstwa, których jego 
zw ierzchnicy ujawnić nie chcieli.

Św. Falkow ski opowiada dalej o 
zwolnieniu bandytów, którzy w yko­
nali napad na inkasenta banku Sze- 
reszewskiego, wypuszczeniu złodizie 
ia, schwytanego z pieniędzmi sk ra  - 
dzionemi w drukarni państwowej.

Co do osoby Dobieckiego, pam ię­
ta, że przy w ykryc iu  podkopu w 
Lanku Łandaua znalazł na ziemi 
pierścionek, zegarek z łańcuszkiem 
i broszKę.
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Skład obficie zaopatrzony na sezon bieżący: 
w jedwabie, popeliny, wełny, welwety, p lusze i baranki; pod­
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firanki, pokrycia meblowe; barchany i flanele; w elwety m iękkie B 
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g ł o s z e n i e .

Przedmioty te oddał Di bieckiemu 
i wie, że następnie do sprawy dołą­
czone nie były. Dobiecki zmuszał 
go również do zatrzym yw ania zło - 
dziei, którzy nieraz nie byli winni.

Z kolei zeznawał św, Wojnicz, któ 
ry na łamach „Glcsu P ra w d y  roz - 
począł swego czasu kampanję prze­
ciwko urzędowi śledczemu, dono - 
sząc o różnych jego nadużyciach.

Św iadek rozpoczął od tego, że ia- 
ko dziennikarz często zmuszony był 
stykać się z urzędem śledczym i ko­
rzystać z jego informacji. Już wów­
czas miał wątpliwości, czy wszyst­

ko jest tam w należytym  porządku. 
W ątpliwości te nastręczały się świad 
kowi wskutek rozmów z niższymi i 
wyższymi funkcjonariuszami urzędu 
Z otrzymanych informacji św. W oj­
nicz skorzystał i ogłosił je. W ów - 
czas zaczęli do niego napływać róż- 
n poszkodowani, a m iędzy nimi kup 
cy. W szyscy iednak prosili o nie - 
ujawnianie ich nazwisk w obawie 
przed oskarżonymi. Zeznając św. 
Wojnicz posługuje się notatkami.

Dalszy ciąg spraw y odłożono do 
dnia następnego.

Sprzeniewierzenie 23.874 zł.w kasie 
urzędników tow. sosnowieckiego.

,.Exprès Zagłębia ‘ donosi:
„Komisja rewizyina kasy pożycz- 

kowo-wkładowej urzędników tow. 
sosnowieckiego, przeprowadzając lu 

strację książek kasowych, stw ierdzi­
ła, że w kasie brak 23.874 zł. 39 gr. 

Indagowany w tej spraw ie urzęd­
nik biura głównego Eugenjusz Bog- 
daszewski, który pełnił funkcję ka­
sjera kasy pożyczkowo-wkładowej, 
nie umiał wytłomaczyć się z braku­
jącej gotówki. Zarząd kasy musiał 
wobec tego zawiadomić o defrauda­
cji policję.

H, R id e r  H a g g a rd . 18

Żywy testament
Długość jego wynosiła stóp czte - 

rysta z górą, a na tej przestrzeni 
tłoczyły się i m ieściły wszystkie 
przepychy pałaców i wszystkie udo­
godnienia am erykańskich hoteli. Pię 
krzy i podziwu godzien widok przed­
staw iał olbrzymi ten parostatek, 
wiozą : y pod pokładem ładunek naj­
kosztowniejszych towarów, a  na po­
kładzie tysiąc przeszło istot ludzkich 
i razem z tem wszystkiem  zwolna 
w ypływ ający na pełne morze, jak ­
by mu ciężko było rozstać się z k ra ­
jem, który mu dał życie. Zdawać 
się iedinak mogło, że ujrzawszy się 
na pełnem morzu, zebrał w szystkie 
siły, jakby świadom tych tysięcy mil 
wodnego przestworu, rozciągniętych 
pomiędzy nim a daleką, pod niebem 
innej półkuli leżącą, przystanią, w 
której olbrzymie serce jego przesta­
nie bić na czas iakiś i chwilowego 
dozna spoczynku. Coraz więc szyb­
ciej i szybciej w dal pęd!ził, porąc 
nurt spienionej fali, boki jego obryz- 
guiącej. Biegł już nieraz całą siłą pa­
ry ; brzegi Anglji coraz słabszym >na-

W e wtorek policja aresztowała
Bogdaszewskiego.

Badany przez policję nie przyzna 
ję ; ię  on do winy, tw ierdząc, że o 
braku tak wysokiej sumy nic nie 
wie i że wogóle tak wysokiej sumy 
brakować nie może.

Bogdaszewski stw ierdza, że naj - 
wyżei może mu brakować 2 tysiące 
złotych, ale nigdy ponad 25 tysiące.

Ja k  stwierdzono w śledztw ie ksią 
żki kasowe były prowadzone bar - 
dzo niedbale. Poszczególne pozycje 
nie były wpisywane do księgi kaso-

jaczyły zarysem w niknącem św ie­
tle przedwieczornem, aż wreszcia, 
rozpłynąwszy się w pomrnce, m ik- 
ły zupełnie z przed oczu wysokiej, 
szczupłej młodej osoby, która, stc- 
j'j.c ьа pokładzie, w sparta o poręcz 
ck iętow ą, w ielkiem i szaremi o jzy- 
:na patrzyła na wodne bezm iary. 
S ir?c iw szy z oczu brzegi Anglji, A u­
gusta, bo ona to była, — przyglądać 
się zaczęła towarzyszom podlróży.

Smutno było na sercu biedaczce i 
czuła się tem, czem była w samej 
rzeczy: sierotą, na bezbrzeżne mo - 
rze życia rzuconą. Na znikłem w 
pomroce wybrzeżu okrzystem nie zo 
staw iła wprawdzie nic, za czem-by 
tęsknić miała, nic, prócz dziewczę­
cej mogiłki z białym na niej krzy - 
żykiem ! Z krewnych, przyjaciół, zna 
jomych, nikt nie płakał tam po niej, 
dla tej prostej przyczyny, że nikogo 
podobnego nie miała.

A le w chwili, gdy o tem właśnie 
myślała, stanęła jei przed oczyma 
pełna życia, szlachetna i miła twarz 
Eustachego, przypomniały się jej 
serdecznego współczucia w yrazy, 
które od niego słyszała, i razem z 
tem wspomnieniem ścisnął ją  za ser­
ce żal, że prawdopodobnie nigdy go 
iuż w życiu nie ujrzy, nigdy go mó-

wej całemi m iesiącam i, a w ielu do- 
wod'ôw kasowych jest brak całkowi
cie.

A resztow any Bogdaszewski zez - 
naie pozatem, że książk i takie otrzy 
mał od swego poprzednika, byłego 
kasjera kasy pożyczkowo - wkłado­
wej p. Romana Kiślowskiego, urzęd 
nika biura głównego tow. sosnowie­
ckiego. Wobec takiego wynurzenia 
Bogdaszewskiego policja d la prze - 
prowadzenia należytego dochodzę - 
nia aresztowała również Kiślowskie 
go.

W ieść o defraudacji jak poważ - 
nej sumy z kasy urzędniczej tow. 
sosnowieckiego wywołała zrozumia 
łe zdziwienie wśród społeczeństwa

Zagłębia i w ie lk ie rozgoryczenie 
wśród urzędników.

Bogdaszewski należał stosunkowo 
clo ludzi spokojnych i łubianych 
wśiód klegów biurowych, cieszył się 
też opinią dobrego i solidnego urzęd 
nika. Co pchnęło Bogdaszewskiego 
do pełnienia tego kroku, trudno jest 
narazie ustalić.

Bogdaszewski jest człowiekiem 
stosunkowo młodym, miał obowiąz- 
ł i rodzinne, żonę i 2 dzieci.

W życiu sportowem Zagłębia brał 
on żyw y udział. Często również jeź­
dził do Katowic, gdzie w gronie ko­
legów spożywał kołacie, za które 
płacił. Rzecz możliwa, że te wyciecz 
ki pochłonęły braku jącą w kasie  su­
mę.

Nadużycia w Magistracie
m. Pabjanic.

D efraudant a resz to w an y  w W a rsz a w ie .
«Magistrat m. Piotrkowa rozpisuje publiczną licytację  

ofe rto w ą  na dostaw ą 1300 mtr.3 kam ienia  szab row ego  
i 1500 mtr.3 kam ienia  brukow ego, do budow y, k o n se r­
wacji i p rzeb ru k ow an ia  ulic i szos.

W ofercie należy podać ceny za 1 m3 poszczególnej oferty 
wraz dostawą do miejsca budowy.

Otwarcie ofert nastąpi 28/1 1928 roku o godz. 12-ej w biurze 
technicznym Magistratu, dokąd należy też wnosić oferly. Wypłata 
należytości nastąpi w omówionych z Magistratem ratach», , 19

Na konferencii ze związkiem  pra­
cowników miejskich zobowiązał się 
prezydent m. Pabjanic Gacki, iż w 
dniu 15 b.m. urzędnicy otrzymają 
swą 13 pensję. W  zw iązku z powyż- 
szem wysłany został do W arszaw y 
wyższy urzędnik m agistratu pabja- 
nickiego, n ieiaki Gallus, celem  pod­
jęcia w W arszaw ie sumy zł. 15.000 
na pokrycie 13-ej pensji.

Tymczasem upłynął dzień, drugi 
i trzeci, a urzędnicy gratyfikacji nie 
otrzym ywali, wobec czego zwrócili 
się do centrali, którei przedstaw i - 
ciel udał się do Pabjanic celem 
stw ierdzenia, dlaczego m agistrat m. 
Fabjanic nie spełnił swej obietnicy.

Tymczasem okazało się, że urzęd­

nik Gallus podjął należne m agistra­
towi pabianickiemu pieniądze, lecz 
nie miał zamiaru w racać, przekłada­
jąc ucechy sto licy nad szarzyznę Pa­
bjanic.

Wobec powyższego p. prezydent 
Gacki zwrócił się do urzędu śled - 
czego, który wydelegował do W ar­
szaw y wywiadbwców i tym udało 
się zastać p. Gallusa w  jednej z re­
sta uracyi warszawskich, gdzie bez - 
trosko spędzał czas. Przy aresztowa 
nym znaleziono 14.100 zł., gdyż 900 
zł. zdążył już przehulać.

Godzina Gallusa złożyła na ręce 
p. prezydenta Gackiego brakujące 
?00 zł., natom iast spraw ca m alw er­
sacji osadzony został w areszcie.

Zuchwały napad bandycki
w Łodzi.

Złoczyńca pod groźbą re w o lw e ru  zrabow ał 12 złotych.
W dniu onegdajszym w jedne) z 

najruchliwszych dzielnic w Łodzi do 
konano zuchwałego napadu bandyc­
kiego. M ł f t if l  

r rz y  ulicy Nawrot 43 m ieści się 
sklep kolonjalny, należący do Klau­
dii Szczepańskiej, w którym  przeby 
wa zw ykle sama w łaścicielka. Oneg 
daj po zamknięciu sklepu, około 
godz. 8 wieczorem, gdy Szczepań - 
ska zajęta była obliczaniem pienię - 
dzy, ktoś zapukał do tylnych drzwi 
sklepu. W przekonaniu iż jest to ja­
kiś spóźniony kliient Szczepańska 
drzwi otworzyła.

Do sklepu wszedł jakiś nieznany 
jej mężczyzna i zażądał sprzedania 
mu wódki oraz kiełbasy. Gdy odwa 
żyła mu żądaną ilość kiełbasy, nie­
znajomy osobnik rzucił się ku Szcze 
pańskiej, chwycił ją lew ą ręką za 
gardło, drugą zaś wydobył z k iesze­
ni rewolw er i przyłożywszy go do 
skroni przerażonej kobiety, zażądał 
wydania pieniędzy. Steroryzow ana

wiącego nie usłyszy. Dlaczego też, 
myślała, nie przyszedł odwiedizić 
mnie raz jeszcze? Miło-by jej było 
pożegnać go, powiedzieć mu „Zo - 
stań pan z Bogiem“, m iała nawet o- 
chotę napisać do niego słów parę, 
donosząc mu o swoim wyjeździe. Po 
namyśle iednak postanowiła tego nie 
czynić, d!la dwóch przyczyn: po 
pierwsze, że nie w iedziała jego ad­
resu; po drugie... a le co tam o tem 
mówić. Nie napisała i kwita?

Gdyby jednak w jasnowidzeniu 
zobaczyć była mogła, co robi, i usły 
szeć. cc mówi Eustachy, była by ża- 
łtW r.ła swego postępowania. W tedy 
bowiem właśnie, kiediy wspaniały 
parostatek, śmiałym ruchem porąc 
nurty morza, zagłębiał się w co raz  
*c gęstszą ciemność nocną, Eusta - 
chy stał przed drzwiami małego jej 
m ieszkanka, przy ustronnej uliczce 
birminghamskiej położonego.

— W yjechała?! — mówił zdziwio­
ny — Panna Sm ithers wyjechała do 
Nowo-Zelandji? J a k i jest adres jej?

— Pani w cale nie zostaw iła ad re­
su, — z głupowatym uśmiechem od!- 
rzekła służąca. — W yjechała stąd 
dwa dni temu i wsiadła na okręt w 
Londynie.

w łaścicielka w skazała bandycie ka­
sę, który wówczas puścił ją, jednak 
ze grożąc ustaw icznie rewolwerem 
nakazał jei nie ruszać się z miejsca 
i nic nie mówić, grożąc w przeciw­
nym razie zabiciem. Następnie pod­
szedł do kasy i wyjął z szuflady 
w szystkie znajdujące się w  niei p ie­
niądze w kwocie 12 zł. w bilonie. Je  
szcze raz nakazaw szy Szczepań - 
skiej nie ruszać się z m iejsca bandy 
ta, zabraw szy również odważoną 
kiełbasę, opuścił sklep, zam ykaiąc 
za sobą drzwi na klucz. W  15 mi­
nut po ucieczce bandyty Szczepań­
ska zdecydowała się o t w  o r zyć 
drzwi frontowe sklepu i wybiegła 
na ulicę z przeraźliwym  krzykiem : 
„Na pomoc, bandyci". Natychmiast 
do bk.'epu przybył posterunkowy, 
który o napadzie powiadomił 3 ko- 
m isa :jat policji, którego kierownik 
zorganizował natychm iastowy poś - 
cig za bandytą, który jednak nie dał 
żadnego rezultatu.

— Ja k  się nazyw a ten okręt? — 
pyta zrozpaczony Eustachy.

— Kon... Kan... Konger-eel! (Jest 
tu gra słów nie dająca się spolszczyć
— Conger-eel znaczy: węgorz mor­
ski), — odpowiadia tryumfalnie dzie­
wczyna, zam ykając mu drzwi przed 
nosem,

Biedny Eustachy! jeździł on do 
Londynu starać się o jak ieś zaięcie i 
z w ie lką trudnością udało mu się u- 
zyskać posadę korektora łacińskich, 
francusk i’ ,) ! staro-angielskich dru­
ków, przv jednej ze słynniejszych 
d-ukarni ze skroi ną p lącą sto ośr..- 
dziesiąt funtów rocznie. Otrzymaw­
szy ją, natychm iast pośpieszył do 
Birmingham w tym jedynie celu, aby 
cię widizieć z Augustą, do której, 
jeżeli już całą prawdę ( i to prawdę 
na pochwałę Eustachego będącą) po 
w iedzieć trzeba, zapałał szcizerą i 
gorącą miłością. Tak daleko nawet 
zaszedł na tei drodze, że postanowił 
zajść jeszcze dalej i, wym iarkowaw- 
szy, czy może mieć jakąko lw iek na­
dzieję wzajemności na swoją miłość. 
Było to może za w iele pośpiechu, a- 
le w takich razach skłonniejsi są lu­
dzie do pośpiechu, niż nam się to 
zdaje. —d. c. n.
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Kino ■ Teatr

„MODEM"
Tom aszów Maz. 
ul. P iliczna L, 6.

Od piątku dnia 20 stycznia i dni następnych!
— N ajwspanialsza tragedia doby obecnej! —

W s z y s t k o  dla d z ie c k a
===== Dramat w 8-miu wielkich aktach =====

.......... . . I l i  1 1 1 8 1
dostarcza do dom ów od 5 korcy

„E  Ł I B O  R “
Spółka Akcyjna „ Ł .  B O R K O W S K I 4, 

w P iotrkow ie, ul. K aliska  32, te le fon  61.

G ï O O тот 79M
T e a tr  U k ra iń s k i  „ P R O M I E Ń “

w sali im KIILNSKIEGO 
D Z I S o gadzinie 8 w ieczór

S Z A Ł  M I Ł O Ś C I
sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami w 5 ;ktach .

W niedzielę w dniu 22/1-28 r.

N A T A Ł K A  P O Ł T A W K A
operetka ludowa 3 aktach i jednoaktówka P R Z E S Z Ł O Ś Ć  

B ilet, od 1 do 4 zł. u p. Borczyka. 
m esa  -у n

Strajk zecerów w Wilnie.
G azety nie w yszły

W  poniedziałek wieczorem rozpo 
azął się w W ilnie stra jk  zecerów 
wszystkich drukarni chrześciiań - 
skich. Zecerzy domagają się 15 pro­
centowej podwyżki zarobków, gdy 
właściciele drukarń godzą się na

udzielenie tylko 7 proc. podwyżki. 
W skatek  s t r aj к u nie wyszła 
w iększość polskich pism codzien - 
uycli Rokowania ze strajkującym i 
trw ają nadal.

Nowy d y rek to r  poczty  p o lsk ie ! 
w G dańsku .

W e wtorek objął urzędowanie no 
wo mianowany dyrektor poczt i te ­
legrafów Rzeczypospolitej w Gdań­
sku, p. Zakrzewski, zajmujący do - 
tychczas to samo stanowisko w dy­
rekcji pocztowo - telegraficznej w 
Bydgoszczy. Dotychczasowy dyrek­
tor poczt i telegrafów Rzplitej w

Gdańsku, dr. Kazimierz Lenartowicz 
przeszedł.. ? powodu przekroczenia 
granicy -wieku, w stan spoczynku.

W  ciągu swej działalności w Gdań 
sku dr. 1 enartowicz zjednał sobie 
ogólną ’patię, to też wiadomość 
o  jeg ustąpieniu tamtejsze społe- 
r.two polskie przyjęło z żalem.

Zniżka elektryczności w Łodzi.
Łódzkie Tow. E lektryczne obniży szy 85 przy normalnych warunkach

ło taryfę na światło. Od 16 stycznia zapłaty, a przy gotówkowe j zapła-
r. b. maksymalne taryfy wynoszą cie inkasentowi gr. 74 zarnast 76 gr. 
groszy 80 za kilowat zamiast gro -

Ujęcie w Gdańsku handlarza 
żywym towarem.

Na gruncie wileńskim  grasował 
przez dłuższy c z a s  nieuchwytny 
szantażysta 35-letni Stefan Serafin 
Mr i/o Aski.

Mrozowski dopuszczał się począt 
kowo wszelkiego rodzaiu fałszerstw 
a schwytanie go utrudniała niezmier 
nie okoliczność, że posiadał sfałszo 
wane dokumenty na k ilka  nazwisk; 
raz występował jako Mrozowski, to 
znów jako Eljasz Leszczyński, Os - 
sowski, lub wreszcie W ysocki.

Po pewnym czasie Mrozowskie - 
mu znudziły się „interesy" w W ilnie 
gdzie nie czuł się zbyt bezpiecznie i 
wyjechał do Poznania. Tam poznał 
córkę nauczyciela Jan a  Ogórków - 
skiego, z którą zaręczył się, poda­
jąc się za W ysockiego.

Młodzi ludzie m ieli wyjechać do 
Am eryki, a gdy ojciec panny Ogór- 
kowskiej powziął pewne podejrze - 
nia i sprzeciwił się kategorycznie wy 
iazdowi Mrozowski nagle zn iknął1 i 
nie pokazał się w ięcej w domu na­
rzeczonej.

W tedy Ogórkowski dbniósł o 
wszystkiem  policji, która wszczęła 
energiczne dochodzenie. Okazało 
się, że Mrozowski był także agen­
tem handlu żywym towarem i zajmo

wał się wywożeniem kobiet i dziew 
cząt do A rgentyny. Panna Ogórków 
ska  była oczyw iście upatrzoną ofia­
rą. Dalsze śledztwo wykazało, że 
Mrozowski należał dto znanej policji 
w ielkiej międzynarodowej bandy 
handlarzy żywym towarem, której 
głównem siedliskiem  było biuro han 
dlowe niejakiego Sobola w W ilnie.

Policja w ileńska w ytężyła wszyst 
kie siły, aby niecnego szantażystę 

.schwytać. Wzięto pod obserwację 
skrzynkę pocztową Sobola i ustalo­
no. że Mrozowski przesyła mu listy 
z Gdańska. W listach tych była mo­
wa o k ilku  dziewczętach z W ilna, 
które w tajem niczy sposób zaginę - 
ły - т

Natychmiast wysłano listy  gończe 
do Gdańska i po pewnym czasie po­
licja t.omtejsza aresztowała Mrozow 
skiegc, podającego się w Gdańska 
za doktora. Przekazano go policji 
polskiej w Tczewie i wczoraj Mro - 
•zowski został odstawiony do.urzędu 
śledczego w W arszaw ie. Tłumaczy 
się on bardzo niejasno, że fałszował 
dokumenty ze względu na służbę 
wojskową. Mrozowski będlzie prze - 
kazany do dyspozycji prokuratora 
przy Sądzie Okręgowym w W ilnie,

W sidłach handlarzy żywym
to w arem  ?

N iezwykłej u ro d y  łodzianka zniknęła bez śladu.
W rolach glówn.: uroc?a H e n n y  P O S ­
T E N  i pieknv W a ï t s r  J A N S S E N .

mm

Od k ilku  dni władze śledcze w 
Łodzi zaintrygowane są tajemni - 
czem zniknięciem p. Franciszki Feli 
siakówny zamieszkałej przy ulicy 
Szosa Pabjanicka 18. P. Felisiaków- 
na odznaczająca się niezwykłą 
wprost urodą słynęła w Łodzi pod 
imieniem ,.pięknej Nusi". M iała po ­
mimo swych lat 18, mnóstwo adora 
torów nawet wśród ludzi starszych, 
którzy stara li się o jei rękę. Przed 
kilku  m iesiącam i p. Felisiakówna po 
znała pewnego porucznika artylerji, 
baw iącego na urlopie w Łodzi. Po­
między obojgiem naw iązała się nić 
serdecznej sympatii, która z cza - 
sem przeistoczyła się w gorącą mi­
łość. Istotnie odbyły się wkrótce za 
ręczyny, dzień ślubu zaś wyznaczo­
ny został na 4 stycznia r. b.

W dniu 31 grud'nia Felisiakówna 
oświadczyła matce, że udaje się do 
kościoła św. Stanisław a Kostki, w 
celu odbycia spowiedzi. W yszła z 
domu o godz. 7 rano i w ięcej już nie

wróciła. Rodzice zrazu nie zwrócili 
na nieobecność córki uwagi, m yśląc 
że udała się w odwiedziny do krew  
nych. Gdy jednak również nazajutrz 
córka nie zjaw iła się., zaczęli jej po 
szukiwać n iestety bezskutecznie.

W  dniu 3 stycznia przybył do Ło 
dzi narzeczony w nadziei, iż naza­
jutrz odbędzie się ślub. Dowiedziaw 
szy się o iej tajemniczem zniknięciu 
rozpoczął również poszukiwania, 
lecz i te nie dały żadnego rezultatu. 
W ówczas zdecydowano się powiado 
mić policję, która wdrożyła energi­
czne poszukiwania. W  szczególności 
zajęła się spraw ą znalezienia Feli - 
siakówny. II brygady policji śled - 
czej, gdyż istnieie przypuszczenie, 
że piękna dziewczyna wpadła w si­
dła handlarzy żywym towarém.

Rozesłano telefonogramy db w szy , 
stkićh miast kraju oraz powiadomio 
no posterunki pograniczne. Narazie 
jednak na ślad zaginionej nie natra­
fiono.

Epidemia samobójstw
w Zakopanem.

Epidemja samobóistw w Zakopa - 
nem przyb iera znowu szersze roz - 
m iary. W ostatnich dniach mamy 
do zanotowania k ilka  samobójstw 
dokonanych w Zakopanem. W e wto 
le k  otruła się w pensjonacie „Gruil 
wa)d‘‘ esencją octową 32-letnia Ida 
Rojek, żona kupca z Baranowicz, 
która od kilku m iesięcy przebyw a­
ła ra  kuracji w Zakopanem. Despe- 
ratlcę odwieziono do szp itala gdzie 
zmarła. Przyczyną samobójstwa była 
nieuleczalna gruźlica.

W  środę wieczorem pozbawił się 
życia wystrzałem  z rewolweru w 
skroń 24-letni góral Andrzej Płaza 
pozostawiając żonę, z którą pobrał 
nę zaledw ie przed kilku m iesiąca - 
mi. P o w o d e m  samobójstwa 
jest rozstrój nerwowy. Przed kilku 
la ty  popełnili również samobójstwo 
na tem samem tle dwaj bracia An­
drzeja w których jeden utopił się 
drugi zaś poderżnął sobie brzytwą 
gardło.

K R Ö N I К A
Piątek

2 0
styczeń

JUTRO LOSOWANIE.
W  dniu jutrzejszym o godzinie 7 wieczo - 

rem w  łokcia p iotrkow skiej adni'n i..tracji, 
ul, Le<J;onów 2, będzie rozlosowane bezplai 
ne piem jum pom iędzy wszystkich prenume 
retorów : 3 kupony po 3 m etry najp iękn iej­
szej jedwebnej popeliny i 12 kuponów po 3 
m etry najpiękniejszej -wełnianej popeKny i 
m iękich welw ctów  na suknie dam skie.

Powyższe tow ary będzie można odebrać 
z prawem zamiany w sk lep ie blawatnym  p. 
S t ifan e  Czakowskiego, Knl'.,ka 1.

O następnym losowaniu napiszemy wkrót 
cc.

WZROST OSZCZĘDNOŚCI 
W  P. K. O.

Rok ubiegły odznaczał się nieby­
wałym wzrostem ruchu oszczędnoś­
ciowego w całym kraju, co dowodzi 
że idea oszczędności zaszczepiła się 
nanowo w  iaknajszerszych w ar - 
ulwach społeczeństwa.

W  ciągu całego roku ubiegłego 
oszczędności w P. K. O. wzrosły z 
21.775.261 zł. do imponującej sumy

56.822.291 zł. czyli o 35.047.030 zł.,
co stanowi przeszło 150 proc. W  ro 
ku ubiegłym ctw arto 57.688 nowych 
kont zwykłych, zamknięto 11.727, 
wzrost \o 45.901 kont w sumie 
34. 38-1.718 zł., kont premjowanych 
olwarto 13.151, zamknięto 1.199, 

D O O ^ a .  wzrost с 11.252 w sumę 662.312 zł.
Podkreślić należy, że w ogólnej li 

czbie kont przeważają oszczędnoś - 
ci drobne, w zrastające również o 
drobne sumy, a le .zato system atycz­
nie z m iesiąca na miesiąc.

Dziś: f  Fabjana 
Jutro: Agnieszki 
Wschód słońc*: g .  7.42

i Sa.'îhôd; g .  Я 46.

POMOC DLA PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH.

Na państwową akcię pomocy do­
raźnej dla bezrobotnych pracowni - 
ków umysłowych przyznał rząd na 
styczeń b. r. do w ypłaty za pośred­
nictwem Funduszu Bezrobocia, tak 
jak i w m iesiącu ubiegłym, 421.000 
złotych. Suma ta została podzielona 
przez m inisterstwo pracy i opieki 
społecznej w zależności od potrzeb 
poszczególnych urzędów obwodo - 
wych Funduszu Bezrobocia, które 
będą dokonywały wypłat zapomóg 
bezrobotnym prc.cownikom umysło­
wym. Między innemi dla W arszaw y 
przyznano 50.000 zł. i dla Łodzi 
60.000 złotych.

Sklepy tytuniowe po wsiach.
Z arządzen ie  M in isterstw a S karb u  ma na celu w a lk ę

z kontrabandą.
Dyrekcja monopolu tytoniowego 

oraz władze M inisterstwa Skarbu 
dążą do tego, by w każdej wsi ist - 
niał sklep z. wyrobami monopolu ty- 
tuniowego. Celem ułatw ień wt otrzy­
maniu koncesji, wydane zostało za­
rządzenie zm ieniające dotychczaso- 
w sposób w ydaw ania koncesji na 
sklepy tytoniowe po wsiach. Formal 
ności przy wnoszeniu podań zosta­
ły obecnie uproszczone.Stosownie od 
now ego rozporządzenia w ystarczy, 
jeżeli osoba, ubiegająca się o kon­
cesję, będąca oczywiście obywate - 
lem polskim, powoła się w swem po­
daniu na dowód osobisty oraz na 
ogólne warunki dla prowadzenia 
hpndlu.

Prawdziwość danych zaw artych w 
podaniu może być potwierdzona

przez każdą władzę, a w ięc zarówno 
władzę adm inistracyjną, skarbową, 
lub poprostu gminną. Przy ubiega­
niu się o koncesjęt mają przedewszy 
stkiem  pierwszeństwo inwalidzi.

Jednocześnie dla sklepów z w yro ­
bami monopolu tytuniowego na wsi 
został zniesiony przepis, dotyczący 
odległości 60 metrów jednego sk le­
pu od drugiego; o rozmieszczeniu 
tych sklepów decydować będą miej­
scowe władze kontrolne skarbowe.

D yrekcja monopolu tytoniowego 
zawiadomiła o okólniku tym wszy­
stkie organy kontrolne skarbowe, 
stykające się bezpośrednio z ludnoś­
cią, wskazując jednocześnie na ko - 
nieczność poinformowania o tem 
ludności oraz o poczynienie ułat - 
wień przy wnoszeniu podań. Poda -
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K i n o  - T e a t r

„CZARV“
PSetrkćw Legionów  11.

D z iś  i d n i n a s tę p n y c h !
Oczekiwany wielki i w spaniały film morski produkcji polskiej

_ r
I

'I.

C Z A R Y  w  „ C Z A R A C H * 4
WIECZORNE DZWONY A. W łasta N. BOLÔKA. 
ŁABĘDZI ŚPIEW  T. Orłowskiego Z. REGRO.

«___ _______________ _— -------- — ,—,—  Operetka w 1 akcie ]. Boczkowskiego.
Przepiękny dramat w 10 aktach weriiug Stefana K iedrzyńskiego I q c q b V : Żoneczka—N. BOLSKA. Mężulek—W.0DANOWICZ

T E A T R

„ODEON
Piotrków , 

ftlal* 3-co Maja li.

i i

Od wtorku dnia 17 st'-cznia i dni następnych

. WIECZNA MIEOść
W strząsający dramat życiowy w 9 akt. 

W rolach głównych: N awybitniejsza kreacja cenjalnei «Matki» 
C A R »  wzruszajaca do głębi ora w ielkiej tragiczni el ranu 

D E L L E  K E N N E T .

N A  S C E N I E ! NA SCENIE!
Teatr Artystyczno-Literacki pod dyrekcją S. Śliwińskiego 

O P E R E T K A !

ZŁOTA TRĄBKA
Operetka w 1 akcie, muzyka A. Lecoquai 

Tańce GAROT, MENUET i WALC odtańczy cały zespół.

1 2 0 %  t a n i e j  bo m i e s z k a n i u ,  a  nie  W sk l ep i e  

N A  K A R N A W A Ł . !
Krepdeszyny, krep-satiny, żorżetty, fty, oraz wielki 
wybór wszelakich jedwabiów i towarów we nianych 
POLECA:- - . - męskich i damskich .. ---- .-POLECA:
fflACAZYfl BLfiWATIiY M,  S Z 0  ?  T  E N A
w Piotrkowie Tryb., ul. Słowackiego (K aliska) Nr. 14.

T e le fo n  Nr. 244
— Ceny bardzo przystępne. - - - - -  

Urzędnikom udziela się kredytu.

OKAZJA TANIEGO KUPNA

DOBRE MASZYNY BĘBEKKOKE
Unikajcie wszelkich agentów i pośredników. Nie d a ;« ie  się w yzysk iw ać . 

K a ż d y  k to  m a  z a m i a r  KUPIĆ

I, n iw  II V I ,  1
“ najlepszych, pierwszorzędnych fabryk

„  niech się zwróci. TY LK O  do eg?, od r. 1896 firmy 
§ L-FÖRSTEKt. S ^ io tp k ó w , P iłsudsniego 3 Sw* T ró jcy . P w
© g d z ie  m ożna n ab yć  tako w e r.a d łu go term in o w e sp ła ty  i dobrych  w aru n - w 
p  kach  z 10-iotnlą g w aran c ją  dobroci. 75 B ezp ła tna n au k a  haftu ,

G© 75SGŚ9 ̂ <5iStöiQQ$93®Q>3S>9Gi9(3i£6i£GS93i96i93:3ei£&9GiSGi93<Se:£5i£)3iSj

nia tak ie nie podlegają żadnym opła 
tom. —

Głównym motywem, który spo - 
wodował wydanie tego okólnika był 
m. in. fakt, że niedostateczna ilość 
sklepów monopolu tytonowego po 
wsiach pociągała za sobą rozrost 
handlu pokątnego i szmuglu. Ten o- 
statn i dawał się osobliwie we zna - 
k i na ziemiach pogranicza wschód - 
niego i zachodniego z w ie lką  szkodą 
i dla interesów  gospodarczych pań­
stw a i dla ludności w iejskiei.

W prowadzone obecnie uproszcze­
nie formalności położy kres nienor - 
.malnyrn objawom związanym  z hand 
lera wyrobami tytoniowemi.

T o m a s z o w s k a ,
CUDOWNE GĘSI.
Józef Fidlelis, rolnik, zam. we wsi 

Kożynin, gm. Janków  pow. Opoczyń 
skiego, przyniósł dnia onegdajszego 
na targ  7 żywych gęsi na sprzedaż. 
I choć żądał za nie dość n iskie ceny 
iednakże znajdował mało nabywców 
Dziwne! Nieprawdiaż? Jednakże 
każdy kto tylko wziął do ręk i jed- 
ną z gęsi natychm iast kładł ją  z o- 
brzydzeniem z powrotem. Cóż się 
bowiem okazało ?

Oto Fidelis nader łasy na puch 
gęsi. oskubał je zupełnie z pierza, i 
to db tego stopnia, że ciała ich po­
k ry te  były ranam i z których ciekła 
czarnina.

Sprowadzony na kom isarjat p.p., 
tłomaczył, że on się nad gęsiam i w 
ten sposób nie znęcał i oświadczył, 
że te - same się „wypierzyły*’, rany 
zaz powstały od... mrozu.

Mimo to „dowcipne" tłomaezenie 
się — Fidelisow i spisano protokuł 
za znęcanie się nad zw ierzętam i i 
sprawę skierowano do Sądu Pokoiu.
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ZGUBIONO książeczkę woskow ą w ydaną 
przez PKU. Tomaszów na im ię Edwarda 
Szulca, rocznika 1888. Ogłoszeniem powyż 
szem dokument uniew ażnia się. 110

Śluby Rybackie
( D ę b n i c k i e )

mi śmiechu przy każdym  jej ruchu... Śliw iń 
ski, M isiew icz, Lenczew ski g ra li z zaczę - 
ciem i humorem.

Na ekran ie  „W ieczna miłość0', jeden z 
p iękniejszych dram atów nowoczesnych wzru 
sza do głębi zarówno fabułą, jak  św ietną 
grą artystów .

OKRADZENIE BÓŻNICY.

W tych dniach w bóżnicy żydow sk ie j doko 
nano k rad z ieży  ksiąg praw  mojżeszowych 
t. zw. „Т*га»\ wartości ó tys.złotych. Spraw  
ca kradzieży dotychczas jest niew iadom y. 
Dochodzenie w toku.

Zabójstwo now orodka.

'Cr-

KTO ZGUBIŁ?
Adm inistracja Dóbr Tomaszow - 

skich hr. Ostrowskiego przesiała za 
pośiednictwem  posterunku p.p. w 
Ujezdzie do kom isariatu p.p. w To­
maszowie broszkę, znalezioną dn. 
21 grudnia 1927 r. w II k lasie  pocią­
gu wieczorowego linji Koluszki — 
Skarżysko , a która została zgubio - 
ną przez panią w czarnych lutrach, 
a  która wysiadła w Tomaszowie.

Po udowodnieniu własności, po - 
w yższą broszkę może prawna w łaś­
c ic ie lka odebrać w Komisariacie p. 
p. w Tomaszowie, pokój ffyr. 2.

Piotrkowska.
Z RUCHU PRZEDWYBORCZEGO 

N. P. R. LEWICA.

Od dnia 20 styczn ia rb. kom itet NPR. le 
w icy jest czynny codziennie od godz. 4-ej 
po poł. do 8-ej w ieczorem . Praw ie codzien 
n ie  odbyw ają się poważne n arad y  kom ite­
tu NPR lew icy  z Blokiem W spółpracy z Rzą 
dem.

D otychczas narady dotyczą spraw  czysto  
organizacyjnych.

Tym czasową siedzibą Komitetu jest lokal 
Związku Kolejowych Drużyn Konduktor - 
skich. —

M ASKARADA WENECKA.

Jeszcze jedna a trakc ja  oczekuje naszych 
balomanów w tym sezonie: to w ie lk a  doro­
czna M askarada W enecka, urządzona przez 
Zarząd T ow arzystw a Rzem ieślniczego w 
P iotrkow ie. Tym razem  odbędzie się w 
środę w dniu 1 lutego b.r. Początek o go­
dzinie 10 wieczorem . W ejście — tylko  za 
zaproszen iam i — 4 złote, zaś d la  pań i człon 
ków T -w a — 3 zł. Kostjumy i m aski choć 
mile w idziane, jednak  nie obowiązują.

M askarada W enecka ma — jak  i jej po­
przedniczki zapewnione powodzenie.

Z ESTRADY i EKRANU.

I znowu ujrzeliśm y na scenie ,„Odeon'IJ 
nader starannie obmyśloną we w szystkich 
szczegółach operetkę w w ykonan iu  zespołu 
dyr. Śliw ińskiego p. t. „Złota trąb ka0'. B a­
jecznie utrzym ana w  stylu, dowcipna w  treś 
ci, ubarw iona miłemi melodjami, sztuka ta 
w yw ołała oklask i zachwyconej publicznoś­
ci. Kostjumy całkow icie stylow e zdumiewa 
ły pomysłowością w ykonania. Noskowska - 
Ś liw ińska śp iew ała jak  zw ykle z tem pera­
mentem i powodzeniem , przyczem czaru ją­
co w yglądała w kostjum ie pocztyljona... Ry 

baczew ska była przemiłą „pan ieneczką' 0 
z owej epoki: W in iarska zasługiwała w zu 
pełności na brawa, podkreślone w ybucha-

Zosia Chądzyńska była córką dozorczy - 
ni, zam ieszkałej przy ul. K aliskiej. Mło - 
d a  dziew czyna służyła jako posługaczka w 
jednym z poblizkich domów, zaś wolne 
chwile spędzała dowolnie, nie słuchając 
próśb i nawoływań stare j m atki. Zosia słu­
żyła u swej. chlebodawczym  cd dwóch 
łat, w ostatn ich czasach przychodziła do ro 
boty późno, zaniedbana i osowiała. Gdy 
pani jej zwróciła uw agę na nadm ierną ilość 
ubrania, które zniekształcało młod<? dziew 
czynę, Zosia odpowiadała, że musi ub ierać 
się ciepło, bowiem jest zagrożona suchota­
mi. W  dniu onegdajszym dziew czyna przy­
szła do roboty n iezw ykłe wcześnie, zabra­
ła ze sobą kubeł do w ęgla i s iek ie rkę  i po 
szła do piwnicy, gdzie bardzo długo baw iła; 
zaniepokojona pani domu udała się za nią 
i  znalazła Zofję zgarn iającą miał węglowy 
do kubełka. Chlebodawczym  rozglądała się 
wokół, bowiem długa nieobecność służącej 
w ydała jej się podejrzaną, jednak nie zdo­
łała zauważyć nic nadzw yczanego, tembar 
dziej, że w  p iw nicy panował półmrok.

Zosia w krótce za panią w róciła do dorau 
jednak zaledw ie postaw iła kubełek na z ie­

mi, zalana k rw ią  upadła na posadzkę. Prze 
rażona pani po ocuceniu dziew czyny, ' po­
częła badać Zofję, ta  jednak z uporem 
tw ierdziła, że jest to zw ykła dolegliwość. 
Zawezwana dozorczyni domu odprow adziła 
staw ia jącą  się na nogach służącą do m atki.

Tymczasem dozorca posesji rozglądając 
się po podwórzu, spostrzegł, iż duży kaw ał 
b lachy, sto jący dotąd koło ściany jest prze­
sun ięty na śm iecie, wówczas odsunął blachę 
i z przerażeniem  spostrzegł w ystjące  z gno 
ju nagie nóżki noworodka. Sprowadzono 
policję i w ydobyto  dziecko ze śm ietn ika: 
oczom obecnych u k aza ły  się straszne rany, 
zadane najw idoczniej jak iem  ostrem narzę­
dziem, z poderżniętego gardła niew innej 
ofiary c iekła krew .

Policja natychm iast udała się do m ieszka 
n ia m atki Chądzyńskiej, dozorczyni domu 
przy ul. K alisk iej 55, gdzie znaleziono mor 
derczynię w łasnego d z*ecka  złożoną niemo, 
cą  w łóżku. W zięta w krzyżow y ogień py­
tań, Zosia Chądzyńska przyznała się do 
zbrodni.

C hądzyńska została odwieziona do szpi­
ta la , gdzie pozostaje pod dozcrem policji.

Brak pracy - przyczyną
sam o b ó jstw a .

W e wsi Stosłowice, gm. Kamińsk znalaz­
ła tragiczne rozw iązanie jedna z tych  co - 
dziennych powojennych kw estji, jak ą  jest 
b rak stałej, normalnej p racy d la  człow ieka, 
zmuszonego do zajadłej w alk i o byt.

Straszne w arunki ekonomiczne, które wy 
tw orzyły całe falangi bezrobotnych zabrały 
już niejedno młode życie , k tóre staw ało się 
pasmem udręczeń dla młodej isto ty, nie mo 
gącej znaleźć p racy .

W e wsi Slostow ice przyjechał rok temu 
z kresów zredukowany urzędnik, młody, bo 
zaledw ie la t 20 liczący, Kazim ierz W ik liń  
ski, k tó ry na razie zam ieszkał u brata, funk 
cjonarjusza policji.

Kazim ierz rozpoczął energiczne poszuki­
w an ia posady, n iestety  — mijał dzień za 
dniem, m ijały m iesiące, a młody człowiek 
napróżno w yp isyw ał nieskończone ilości o- 
fert, obchodził niezliczone b iura najroz - 
maitszych urzędów. Położenie z dniem każ 
dym  stawało się w ięcej p rzykre ; Kazimierz 
czuł, że jest w ielk im  ciężarem  d la  brata, 
mającego rodzinę i walczącego również w 
pocie czoła o byt.

Pewnej nocy W ik liń sk i przed ułożeniem

się do snu, w yjął n iespostrzeżenie z kufer­
k a  b rata  rew olw er systemu „Nagan" i k rzyk  
nąwszy „Żegnajcie" strzelił sobie w serce. 
Obecne w pokoju bratow a i siostra rzuciły 
się doń z krzykiem , jednak  przekonały siz, 
że młodzieniec padł trupem na miejscu.
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ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.
Panu W . Dz. Chętnie umieścimy, lecz n ‘e 

w tak ie j formie. Moc poprawek.

OD REDAKCJI.
R edakcja  „Głosu T rybunalskiego '0 zw ra­

ca się ponownie do wszystkich P.P. Kores­
pondentów i Autorów listów  do redakc ji z 
usilną prośbą, o staranne opracow yw anie 
rękopisów . Zbyt mało mamy czasu, aby po­
praw iać błędy, a  często przerabiać całe u- 
s tęp y . Nadto przypominamy, że a rtyku ły  
możemy um ieszczać bez podpisów, jednak 
autorow ie muszą być nam  znani. Anonimy 
— do kosza.

MUSSOLINI BIERZE KAŻDĄ PRZESZKODĘ.
Mussolini jest zapamiętałym  jeźdź em. Codziennie rano można go w i­

dzieć, jak się ćw iczy w skakaniu kokonno.
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Powstał w Piotrkowie
Katolicko-N arodow y Kom i­

tet W yborczy.
W  skład prezydjum  kom itetu wchodzą: 

ks. prałat S tan isław  Szabelsk i, p. Antoni 
B yczkowski i p. Stefan Je ln ick i.

Biuro kom itetu mieści się w Piotrkowie 
p rzy  ul. Narutowicza 2.

WAŻNE DLA BIUR !
Jednem  z b. ważnych zagadnień 

w każdem biurze czy to rządowem, 
komunalnem, czy też prywatnem 
jest kw estja tem perowania ołówków.

Ileż to czasu trac i urzędnik jak 
zdenerwuje się, nim doprowadzi ołó 
w ek do takiego stanu, aby mógł go 
używ ać ! Ołówek nie sta l i właśnie 
pcdczas najpilniejszej roboty łamie 
się. W tedy urzędnik rozpoczyna szu 
kać tem pcraczki, którą znajduje.

W szyscy znamy kieszonkowe tem 
peraczki, p iękne z wyglądu, jednak 
odpowiednie do w szystkiego, byle 
ty lko  nie do tem perowania ołówków; 
tak  też i w danym w ypadku: maszyn 
ka nie funkcjonuje. Posiadacz jej za­
pewnia, że jest doskonała, a wym aga 
Jedynie naprawy, czy też naostrzę 
nia nożyka. Tymczasem urzędnik de 
nerwuje się : „może kto ma scyzo - 
ryk  ? !" Scyzoryk jest, cóż k ie ­
dy tępy. J e s t  to scena, dająca się 
zaobserwować niemal w każdym biu 
rze są coprawda maszyny stołowe, 
debre, lecz i bardzo drogie, na kup­
no których nie każdy może sobie po 
zwolić. A liści spraw a ta  została na­
reszcie rozw iązana: oto pewna fa - 
b ryka zdołała w ykonać maszynkę sto 
łową, małą, tan ią i co najważniej­
sze doskonalą. Zajmuje bardzo ma 
ło m iejsca, nie psuje się, i pięknie 
tem peruje każdy ołówek, nawet w 
najgoęszc-ro drzew ie.

Takie maszynki posiada firma 
„Adolf Pański“ w  Piotrkowie, ul.Le 
gjonów 2, teł. 55.

czyna z zimorodkiem“ i nowela H. 
Skarbek „Jem ioła“, w iersze L. 
Krzem ienieckiej - W olicowej „Mróz 
i •' W o*'ey* .G rudniowy wior z ., 
dalszy ciąg p  wieści W. Miłas с w - 
skii'j ..Kc’ci^ ta" i studjum P. Lamo- 
wei ..Kobieta w epoce odrodzenia“, 
pozatem jak zwykle, bogaty dział 
ak tualji przepisów gospodarskich, 
kosmetycznych i przegląd mód. J a ­
ko miłą inowację wprowadził tygod 
nik „Bluszcz dla swoich czytelni - 
czek bezpłatny dodatek m iesięczny 
„Kultura C iała“ ilustrowane pismo 
poświęcone szerzeniu kultu zdrowia 
fizycznego i kosmetyce. Nr. 1 tego 
dodatku redagowanego przez dr. J . 
Św itdlską zaw iera cały szereg nie­
zmiernie ciekaw ych artykułów^ i ilu 
stracii. ,

„Kobieta W spółczesna“.
Nr. 3-ei „Kobiety W spółczesnej” 

porusza aktualne bardzo w chwili 
obecnej zagadinienia natury ogólno -

państwowej. W artyku le zalytuło - 
wanym „Przełomowym Momencie" 
postanowiono tezę, że w obecnych 
okolicznościach w szelka opozycja, 

godzi wprost w Państwo i jego przy­
szłą egzystencję... Interesujący i rów 
nież ak tualny t e m a t  „Rodzina 
\& :;półczesna“ ma być przedmiotem 
całego cyklu  artykułów  ro inyi h 
pior. Rozpoczyna dyskusję p . Cze­
sława W ojeńska.

Prawdziwą ozdobą dzieła lite rac ­
kiego jest studium Ju ljusza Kadena 
Bandrowskiego p. t. „Ludzie o bu - 
■ *y wiosc-mej". Poezje p. P aw ików

niczny dopełniaią całość nuircru. 
„W moim domu“, jak zw ykle piękne 
dystyngowanego kroju wzory mód, 
bardzo praktyczne wskazówki gor. - 
podarskie. Dla stałych prenumerato 
rek dodano p ierw szy w  tym roku 
numer „Startu“ w yróżniający się 
szczególnie piękną i bogatą stroną 
ilustracyjną.

Choroby 
p i e r s i ow e  

s ą  u lecza lne !
i Spytajcie Sie Swego Lekarza, a ten w m  po- 
Jtwierözi, ie  B alsam  T io co ian -A q e“ jest uzna- 
3 nV,m środkiem przeciwko chorobom płucnym, I 
i гптСл £ \ ? 0* а9! lekarskie ,,BALSAM THIO- 
. COLAN-AOE • leczy bronnit, gruźlire, kaszel 
1 koklusz, ułatwia wydzielanie eie plwociny, wzmac- f 
in la  organizm, powiększa wagę ciała, obniża tem- 
!  perature ciała. Sprzedają apteki i skład główny:
1 A p te k a  A. OĄSECKIEOO,

W A R SZ A W A , FRETA 16.
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Ze świata.

.. n  przed siun w M p ń
O skarżony o zn iew agę p rzez  p rzed sięb io rcę  koncert.
Przed sądem okręgowym w  Buda 

peszcie odpowiadał z oskarżenia o 
zniewagę tenor polski Jan  Kiepura.

Ze 3kargą w ystąpił przedsiębiorca 
koncei Iowy w Budapeszcie dr. Ko­
la. Podstawę oskarżenia stanowiła 
oko'łczność, iż Kiepura na żądanie 
wypełnienia kontraktowych zobo - 
wiązań, zaciągniętych wobec biura 
koncertowego, odpowiedział listow­
nie w ten sposób, że dr. Kola poczy­
ta ! treść lijitu za zniewagę.

Na rozprawę przybył K iepura w 
tow arzystw ie pułkownika polskiego 
jako tłomacza oraz śp iew aka opery 
w Budapeszcie dr. F ranciszka Po - 
ganyi, który jest nietylko artystą  o- 
perow yir a le równocześnie adwo­

katem  i w ystąpił w  roli obrońcy pot 
skiego kolegi.

Kiepura oświadczył sędziemu, że 
istotnie napisał list. będący przed - 
miotem rozprawy. Zabolało go bo - 
wiem, iż imputowano mu, że nie 
chce zadośćuczynić zobowiązaniom 

kontraktowym. Nie chciał jednak w 
najmniejszej formie obrazić tî-ra Ko­
li, a zamiar ten był ieszcze dalszy od 
niego, skoro dowiedział się dopiero 
później, że dr. Kola jest wybitnym 
muzykiem.

Kiepura oświadczył w końcu, że 
żałuje ogromnie całego tego zajścia. 
W ówczas dr. Kola podszedł do Kie­
pury, uścisnął mu serdecznie dłoń i 
Oświadczył, że skargę swoją wyco - 
fuje.

Nowy rekord polski 
w narciarstwie

Bronisław Czech skoczył 61 mtr
Br. Czech skoczył w Zakopanem 

w  ub. tygodniu 61 mtr. ustanaw ia - 
jąc tem samem nowy rekord Polski.

Z prasy.
„Kobieta w św ięcie i w domu“.
Nr. 2 dwutygodnika „Kobiela w 

Sw iecie i w Domu" w dalszym ciągu 
rozważa szczegółowo, spraw y kam a 
wałowe podając cały szereg orygi - 
nalnych gustownych modeli „Bal ko 
stjumowy" „Strojny Szal o  podwój- 
nem zastosowaniu", „Notatki o suk 
niach wieczorowych" raz b. c ieką  - 
w y  „W yw iad z metrem" traktu jący 
o najnowszych tańcach utrzymane 
są pod znakiem  zabaw i rozryw ek 
karnawałowych. Na wym ienienie za 
sługuje również ciekaw e studjum o 
paryskich m ai.ekinach, nowela radio 
wa „Zdradziecka Fala'* oraz przepi 
sy praktyczne. N iewątpliwą atrak  - 
cia jest premjum w formie zaczętej 
roboty' dla prenum eratorek opłaca­
jących 20 zł. zgóry za cały rok pre­
num eraty.

„BLUSZCZ“.
Ostatni 3 n u m e r  tygodnika 

„Bluszcz" przynosi gorący apel do 
nauczycielek ludowych dr. M. Kuź­
mińskiej „M arnowanie skarbów spo 
łecznych", Opis metodiy p racy w 
am erykańskiej szkole dla dziewcząt 
pióra W . Peszkowej, refleksie spo - 
łeczno - lite rack ie  namarginesie 
książk i W . M elcer - Rutkowskiej 
„Narzeczona z Angory" p. t. „W y­
gra czy zdobędzie", pióra St. Pod- 
horskiej — Okołów. W  dlziale lite ­
rackim  znajdujemy piękny fragment 
powieści Ewy Szelburg p. t. „Dziew

R edaktor odpow iedzialny A leksander P an ik i.

s p o r t .  Sensacyjny pojedynek] Mussoli- 
niego z zięciem króla włoskiego.

Ш .  D B A JC IE  O SWOJE  
\ ZDROW IE!

i pS^waicarskle gorzkie zio-
* !»“ (« marką kogut) u iuw i.

- г - j ą choroby ioiauKa kiszek,
ciowei t P °" 3,r.ukcle . kamienie żdł- 
ny śro d eh D rJ  eaIny- r a(jralnv’- ,a30d-

ï - Ą  :  i  ‘unkr?e опзапл ï 8ÏC' aHc ’̂ « ‘« ‘»łający: ;  n trawienia, i działa ący
i  V i ) /  d ^  a a o ^ ? dmiernei 0,v,oizi P° “u- л . V  . . ap*(Yt i wzmacniają orga-m m —
ß Ziirdł^* nMPrZed3 ą̂ aPł«ki i sktady ap-f] ,eLZ l<-. ekkłart główny apteka A. Oąseckiego,__

D -r . m ed . F  A  J M  A N
przyjmuje od 12 - ,  2 i  od 41/, — I , 
nl. Piłsudskiego Ł.67 II piętro

Dr. med. L. MAŃKOWSKA 
choroby wewn,, kobiece i akuszer.
przyjmuje od godz. 1 0 — 11 rano. 

i od 6 — 7 po poł. 
K rakowska 7. 65

KWIATY Od 1 bm. polecam w wTel 
kim wyborze kw iaty sztuczne batye 
towe, pluszowe i jedwabne na кагпж 
wał dla Pań oraz kw ia ty  dekoracyj­
ne po cenach przystępnych. W itto- 
wej pracownia kw iatów  przy ul. Pol 
nej Nr. 5 m. 4. g

PRZEPISU JĘ  n a  MASZYNIE Legionów 3.

№  karta  powołania w ydana prze* 
rKU . r io trkó w  n a  nazwisko M atery Jan a  
zam. we wsi Garowi gm. Bogusławice, talcö 
wą unieważnia się. jq j

MIÓD kuracyjny czysto pszczelny z w łas­
nej pasiek i już nadszedł, sprzedają po ce ­
nie za 1 kg. 3,50 gr . P iotrków, ul. Su lejow ­
ska Nr. 2 (Pałac Psarskiego I piętro) 12016

GRYWAM d° tańca niedrogo. Łaskaw e o- 
ferty  przymuje Red. Gł. Tr. d la M. M. 113W ychodzą

cy w Zagrzebiu „H rvastki Narodni Glas" 
podaje wiadomość o rzekomym pojedynku 
Mussoliniego z zięciem  kró la włoskiego 
kpt. C alv i Bergolo. Powodem pojedynku 
był podobno fakt, że Mussolini chciał wybić 
na nowych m onetach dwulirowych pęki ró 
zeg liktorskich , na odwrocie zaś monety 
swoją podobiznę z napisem „Mussolini 
Dux". Król sprzeciw ił się temu projekto­

wi. Mussolini nalegał. W reszcie król miał 
prosić M ussoliniego o porozumienie się w 
tej spraw ie z następcą tronu, k tó ry  zapy­
tał podobno o radę kap itana C alv i Bergo­
lo. Ten ostatni sprzeciw ił się zamiarom Mu 
ssoliniego, przyczem miał go obrazić, co 
doprowadziło do pojedynku, w którym Mu 
ssolini miał odnieść ranę. Pisma włoskie 
dem entują w ostrej formie tę wiadomość.

DO SPRZEDANIA 5-cio morgowe gospodar 
stwo z zabudowaniem i. Wiadomość — T w ar 
dosław ice Nr. 29 u w łaścicie la . 106

POKÓJ ładn ie urządzony, z niekrępującem  
wejściem  j»st do w ynajęcia od zaraz dla 
inteligentnej kobiety. Wiadomość w Adm. 
, .Głosu T iyb ."  pod „ładnie urządzony". 114

OD 100 — 300 litrów  m aślanki potrzebuję 
— m leczarnia. Wiadomość w  Adm inistracji 
„Głosu Tryb.". 115

DO WYBOROWI I [OO WYBOROW!|
W S Z E L K I E  D R U K I

DO W YBO R O W :
a f i s z e ,  o d e z w y ,  p l a k a t y ,  u l o t k i ,  g a z e t y ,  b r o s z u r y  i  t. u .
-----  p o le c a ją  p o  n is k ic h  c e n a c h  —
Zakłady Graficzne „ADOLF  P A Ń S k l ”

Piotrków, Legionów 2.
W ykonanie staranne i bardzo szybkie!

REPA RACJA KALOSZY.
PRZYJM UJĘ WSZELKĄ REPARACJĘ KA

LOSZY i ŚNIEGOWCÓW.
Piotrków, ul. Cm entarna 5. M. O lczykowski. 
23456

POKÓJ umeblowany z oddzielnem wejściem  
od zaraz do w ynajęcia . W iadomość u p.Le 
bera Dawida, Rynek T rybunalski 4. 117

OO WYBORÓW!jOQ WYBORÓW!
) © s e a 2 9 3 ïs a s s B s a 9  s s s a s s i s a s s r s a s s s s a s s i s s s i s e

SKŁAD ŻYRARDOWSKI

GOSPODARSTWO 16-to MORGOWE z bu
dynkam i w dobrym stanie — ziem ia pszen- 
no  - żytm a, Sprzedam  całość lub połowę.— 
Wiadomość Twardosław ice Nr. 47.— Lewan 
dowski Bolesław. 97

OFICER sam otny poszukuje m ieszkania
składającego się z jednego lub dwóch po - 
koi z kuchnią, ewent. z przedpokojem. Ła 
skaw e zgłoszenia do admin. „Głosu Tryb.0’ 
pod A. S. i 18

K A L I S K A  1.= K A L I S K A  1.
WSZELKIE TOWARY MANUFAKTUROWE w WIĘKSZYM WYBORZE 
ORAZ WIELKI WYBÓR M A T E R I A Ł Ó W  DAMSKICH i MĘSKICH 
КУ- PIERWSZORZĘDNYCH TOMASZOWSKICH FABRYK - % Л  

===== WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ NA PIOTRKÓW -------

Г1СГ*
WYROBY KAMGARNOWE NAJWIĘKSZE! 
FIRMY „EMANUEL TISCH, BIEL­
SKO“ MARKA FABRYCZA E T.

CENV FABRYCZNE! DOGODNE WARUNKI!

ZAGUBIONO dn. 19-1. portfel z zaw arło ś, 
c ią  Zł. 48 oraz książeczkę wojskow ą i kartę  
demob. w ydaną przez PKU. Piotrków, na 
nazw isko W ójcika Ja n a  zam. w P iotrkow ie 
Tryb. ul. N arutowicza Nr. 122. Łaskaw ego 
znalazcę  upraszam o zwrot dokumentów.

120.

1 M. F A J N E R ,  KALISKAI
)3 S a ^ S r® № S )S M 6 ^ ® S ® G S 0 S ^ < F v^)S*Sa9< aK 4l9S«Sa968^S> i

А с Л ш  w ypadan ie,łup ież 
с  , ?  łysien ie  usuw a-

„E sencja  Chinowo.Chm lelowa“ I „M y 
dło Chlnowo-Chm ielowe“ (z Kogut­
k iem ). Sp rzed a ją  ap tek i, składy ap te­
czne. Główny skład Apteka G ąseckie- 
go, ul. F reta Nr. 16 w  W arszaw ie .

______ _______ ________________________ 1 8 1 6 5
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